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Sześć zwcJlstych tomów o- 
prawnych w skórę l nad­
gryzionych już nieco zę-

bem czasu to ,,Linde",
pierwszy nowoczesny słownik, 
języka polskiego. Doktor filo- 
Kofii, prezes Towarzystwa do 
Ksiąg Elementarnych, członek 
Tów. Przyjaciół Nauk w War­
szawie, korespondent akademii 
praskiej, getyngskiej, berliń­
skiej, królewieckiej i Instytutu 
Francuskiego w Paryżu, a 
przede wszystkim rektor Li­
ceum Warszawskiego, który w 
roku 1814 mógł złożyć swój 
podpis na szóstym tomie — to 
autor siłownika »— M. Samuel 
Bogumił Linde.

Dziś tytuł pomnikowego dzie­
ła zastępujemy po prostu na­
zwiskiem autora. Mówimy — 

Linde", a mamy na myśli jego 
», Słownik*', wydany po mz 
pierwszy w latach 1807 — 1814. 
To jest najwyższy tytuł do 
chwały, gdy dzieło świadczy o

ciężkie są negocjacje z mni­
chami, trzeba więcej niż mini- 
strowsklej głowy, aby cokol­
wiek wskórać" — pisc-ł do .Os­
solińskiego. W czasie jednej 
z wypraw transport książek u- 
tonął w Dunajcu. Żalił się 
więc, że w niepamięci może u- 
tonąć jakieś słowo polskie,

Korespondent gazety helskiej 
zaliczył słownik Lindego ,,do 
najważniejszych zjawień nowo 
rozpoczętego wieku".

W Polsce, gdzie obieg książ­
ki, zwłaszcza w czasach zabor-

bo dawniej miały inne znacze­
nie. Słownik ma również war­
tość encyklopedyczną, jest bo­
wiem nieprzebranym zbiorem 
cytat z zaginionych źródeł cha­
rakteryzujących ówczesne sto-

czych, był powolny, wkrótce sunkl. Ja.ko taki może być do
nakład się rozszedł. Mickiewi­
czowi nie udało się już w roku

«

dziś przedmiotem pasjonującej 
lektury, jaki był niim dla Mickie­
wicza, Słowackiego, Fredry, 
Kraszewskiego, Sienkiewicza, 
Żeromskiego. „Język — wg 
słów J. Stalina — ściślej, jego 
słownictwo, znajduje się w sta­
nie nieustannych prawie 
zmian". Wyrazem tych zmian 
i tkwiących za nimi przemian 
społecznych może być niemal 
każdy cytat z Lindego.

jego twórcy, trzeba 
wiedzieć coś także o

jednak 
r-utorze.

Medal wybiły przez Towarzystwo Przyjaciół Nauk ku 
Lindego

czci

Szekspira

,,Kopernik, piernik i Linde 
jedną mają ojczyznę" — ma­
wiał Linde o sobie, urodził się 
bowiem dn. 24 IV 1771 r. w 
Toruniu, jako syn ubogiego 
artysty szwedzkiego. W mło-

które winno się znaleźć w 
słowniku. Nigdy bowiem, f^ni 
w czasie oblężenia Warszawy, 
ani w czasie podróży, na furce, 
na popasach, na noclegach nie 
przerywał pracy. Biły weń 
nieszczęścia domowe: zmaiła 
mu żona — matko siedmiorga 
dzieci, zmarła mu druga żona —

SŁOWNIK

JĘZYKA POLSKIEGO
rnatka czterech córek, odumar- 
ło go kilkoro dzieci. — Linde.... ......... 
łngodny, pracowity trwał przy* trzymali

1831 nabyć ant jednego egzem­
plarza. Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, mimo wielkich 
trudności finansowych, wydal 
więc w latach 1854 — 1861 
,,LIndego“ powtórnie. Druk 
pomnikowego dzieła pochłonął 
prawie wszystkie środki finan­
sowe instytucji. Ostatecznie 
jednak po 7 latach wyszedł o-
statni tom.

M. SAMUELA BOCUMJŁA LEWE.
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LWÓW
W DRUKARNI ZAKŁADU OSSOLIŃSKICH.

swoim zamiarze.
By lepiej dopilnować pracy 

edytorskiej nad słownikiem 
pizeniósł drukarnię do własne­
go mieszkania. Walczył u moż- 
nowładców o każdy złoty talar 
na cele wydawnicze. Wreszcie 
po kilkudziesięciu latach pracy 
na szóstym tomie mógł posta­
wić słowa tak bliskie współ­
czesnemu pokoleniu Polski Lu­
dowej w dobie realizacji wiel­
kich planów: „Com zamierzył, 
'to wypełniłem".

zamiast
Spadkobiercy o-

100 egzemplarzy
honorarium 
autorskich.

Jeden arkusz drukarski koszto­
wał „mało co nad 3 krajcary..., 
podczr.s gdy wydania pierwsze­
go... arkusz jeden po 20 kraj- 
carów płacono".

Po wydaniu Ossolińskich 
słownika Lindego nikt nie 
wznawiał. Nie czyniły tego
wydawnictwa 
względu na

prywatne ze
,,nieopłacalność"

Pierwsza strona II Wydania 
Słownika Lindego z roku 
1857, która służy dzisiaj za 
wzór do wydania obecnego

O ogromie pracy jednego 
człowieka świadczą słowa sa­
mego Lindego: Milionowe . . . 
wypiskl na osobnych kartkach 
znajdujące się, trzeba było

druku, a prace leksykograficz- 
ne w szacownych instytucjach 
naukowych okresu sanacyjne­
go ślimaczyły słę po całych 
latach. O wznowieniach nie 
było mowy. Dopiero dziś, nie­
mal po stu latach, na półkach 
księgarskich ukazują się po raz

doścl tyle słyszał słów obcych, 
przeważnie niemieckich, ile w 
murach toruńskich, ja,ko chło­
piec, uchwycił wrażliwym u- 
chem potocznych wyrażeń pol­
skich. Potem Lipsk, Drezno i 
Wiedeń oddaliły go od kraju 1 
jego mowy ojczystej, ale z te­
go nie należy wyciągać zbyt 
pochopnych a spotykanych czę­
sto wniosków, jakoby Linde 
języka polskiego nie znał. Mógł 
zatrącać cudzoziemskim akcen­
tem, ale w znajomości mowy 
ojczystej nie dorównywał mu 
nikt ze współczesnych, a rzadko 
kto z potomnych.

Lipsk, będący pierwszym eta­
pem działalności naukowej 
Lindego na katedrze lektora 
języko polskiego, dawał w o- 
statnich latach XVIII w. schro­
nienie polskim przeciwnikom 
caratu i Targowicy. Tu przez 
dłuższy czas przebywał Hugo 
Kołłątaj, Ig. Potocki, U. Niem­
cewicz, T. Kościuszko, którzy 
w Lipsku przygotowywali wy­
buch powstania. Wśród konspi­
ratorów był również Linde, któ­
ry po wybuchu insurekcji z ol­
brzymimi skrzyniami pełnymi 
karteluszków pospieszył do 
oblężonej Warszawy. „Skoro 
•zatem błysnęła nadzieja, — pi 
sał Linde — że usiłowania Ich 
(Kościuszki i jego towarzyszy 
— red.) dla kraju pomyślnym 
skutkiem uwieńczone być mo­
gą. pospieszyłem niezwłocznie, 
aby znowu żyć z tymi, do któ­
rych mię skłonność serca. cią­
gnęła".

Upadek powstania i w kon­
sekwencji trzeci rozbiór skło­
niły Lindego do wyjazdu z 
kraju do Wiednia, gdzie wów­
czas krzyżowały się wpływy 
słowiańskie. Jako współpra­
cownik J. Ossolińskiego, zało­
życiela Zakładu Narodowego 
jego imienia, Linde wielokro­
tnie organizował wyprawy do 
kr<u — po książki. Od kla­
sztoru do klasztoru, od dworu 
do dworu jeździł i zbierał co 
cenniejsze rękopisy i druki. 
„Pan byś nie uwierzył, jakie

pierwej ułożyć, potem 
należało, powciągać".

gdzie 
Gdy

■dzieło ukazało się w druku,
recenzenci zagraniczni uznali
je za niedościgniony wzór dyk- 
cjonarza w ówczesnej Europie.

trzeci jeden po 
stępie zaledwie 
nowe tomy.

drugim w od- 
kilku tygodni

Słownik nie stracił swego 
znaczenia i dziś. Odnajdujemy 
w nim niemal na każdej stron­
nicy słowa, które zamarły, al-

Trzeciego wydania „Słowni­
ka" podjął się Państwowy In­
stytut Wydawniczy. Prace dru­
karski© wykonywane są prze­
ważnie w Poznaniu. W pra­
cowni fotograficznej Zakładów 
Graficznych im. M. Kasprzaka 
przy ul. P. Wawrzyniaka jarzą 
się lampy łukowe, otwiera się 
obiektyw. Sfotografowane stro­
nice wydania Ossolineum wę­
drują w formie wywołanych 
filmów do drukarni przy ulicy 
Zwierzynieckiej. Kilku retusze­
rów pochyla się nad filmami. 
Kieruje pracami ob. Włady­
sław Tylkowski. Następnie od' 
bitkę filmową kopiuje się i u- 
trwala na płycie cynkowej. 
Umocowane na cylindrach pły' 
ty cynkowe przekazują druk 
cylindrom gumowym, spod któ- 
ryioh wędrują po taśmach do 
>rąk nakładaczek zadrukowane 
arkusze, fotograficznie wierne 
odbitki wydania Ossolineum. 
Przy maszynach offsetowych 
ob. ob. Roman Bajon, Zygfryd 
Baranowski, Władysław Donda- 
jewski, Władysław Getler, Zyg' 
fryd Sobociński,.Marian Stęsik 
odpowiedzialni są za druk. — 
Przed blisko stu laty składali 
dzieło Lindego ich poprzednicy 
w szlachetnym fachu drukar­
skim: t— Wawrzyniec Pułaski, 
Grzegorz Kirijewski, Ksawery 
Poibudkiewiicz, Aleksander Mi- 
raimowicz, Teodor Krzyżanów' 
ski... Przez 7 lat. Ale dzięki 
ich pracy dziś przy zastosowa­
niu nowoczesnych zdobyczy 
techniki „Słownik Języka Pol­
skiego" M. Samuela Bogumiła 
Lindego ukaże się w ciągu nie* 
spełna sześciu miesięcy.

Lenmgradzki Państwowy 
Teatr Dramatyczny, który 
bawi obecnie w Polsce i za­
powiedział gościnne wystę­
py w Poznaniu, przywiózł 
w repertuarze swym „Wie­
czór Trzech Króli" — Szeks­
pira. Dlaczego właśnie 
Szekspira, gdy ma tak boga­
ty zasób sztuk rosyjskich i 
radzieckich? Bo wielki dra­
maturg angielski cieszy się 
wyjątkową popularnością w 
Związku Radzieckim.

Jest on ulubieńcem szero­
kich mas pracujących. W 
Moskwie od 7 lat przy wy­
pełnionej sali grany jest 
„Otello"! W Taszkiencie, 
stolicy Uzbekistanu grany 
jest „Hamlet" i „Otello" w 
języku uzbeckim. Każda z 
tych sztuk miała już prze­
szło 300 przedstawień. Nie 
ma ani jednego utworu 
Szekspira, który nie byłby 
przełożony na język rosyj­
ski i pod tym względem na­
ród rosyjski zajmuje pierw­
sze miejsce na świecie. Po­
szczególne dzieła Szekspira 
przetłumaczone zostały na 
20 języków narodów zamie­
szkujących Związek Ra­
dziecki- Ilość czytelników 
Szekspira w ZSRR jest bar­
dzo duża. Tak np. wydane 
niedawno Sonety Szekspira 
w przekładzie S. Marszaka 
rozeszły się z błyskawiczną 
szybkością w nakładzie 70 
tysięcy egzemplarzy. Prze­
kład nagrodzony został sta­
linowską premią. „Otello" 1 
„Król Lir" mają nakład 45 
tysięcy egzemplarzy w ję­
zyku angielskim. Jeżeli się 
wreźmie pod uwagę, że w 
Związku Radzieckim rozwi­
nięta jest bardzo sieć biblio­
teczna, czytanie tych dziel

Nowe życie w starych pałacach

DWÓR UCZONYCH LEŚNIKÓW

Szekspira w oryginale obej­
mie około 100 tysięcy osób. 
W Chińskiej Republice Lu­
dowej Szekspir coraz wię­
ksze zdobywa prawa oby­
watelstwa. Scena Młodego 
Aktora w Pekinie ma już w 
swoim repertuarze „Hamle­
ta". W Japonii prawie wszy­
stkie dzieła Szekspira prze­
tłumaczone zostały na język 
japoński. Kult Szekspira 
przechodzi przez Rumunię, 
Belgię, Czechosłowację. U 
nas sztuki jego raz po raz 
ozdabiają repertuary na­
szych teatrów. Ukazują się 
nowe wydania jego dzieł* 
Pisarze nie spuszczają z pola 
zainteresowań jego twórczo­
ści. Ostatnio Roman Brand- 
staedter ukończył tłumacze­
nie „Hamleta".

W czasach, które przeży­
wamy, zaznaczyło się nowe 
podejście do Szekspira, no­
we rozumienie jego dzieł. 
Jeszcze nigdy nie było tak 
jasnym jak obecnie, że 
Szekspir to nie tylko wielki 
dramaturg i poeta, lecz ró­
wnież wielki nauczyciel ży­
cia. Stało się to szczególnie 
zrozumiałe w czasie ostat­
niej wojny, kiedy narody, 
we wspólnym wysiłku bro- 
inily swej niepodległości, 
broniły demokracji i szczęś­
liwej przyszłości przed a- 
gresją hitlerowską. W tycłi 
latach łączył narody wspól­
ny protest przeciwko tym 
ciemnym siłom, dla których 
— według wyrażenia Szeks­
pira „sumienie — to tylko 
słowo". Mimo woli przypo­
mina się wywołany i potę­
piony przez wielkiego dra­
maturga ponury pbraz z je­
go złowieszczym hasłem! 
„Niech będą nam sumieniem 
silne ręce, niech będzie nam 
prawem miecz". Prawdzi-

I? azem z obszarnlczą ziemią 
własnością nwodu stały 

się również dawne siedziby 
magnackie — dwory i pałace—- 
powstałe z krzywdy i wyzysku 
ubogiego chłopstwa. Ukryte za­
zwyczaj w obszernych parkach, 
odgraniczone od zacofanej wsi 
wysokim parkanem — stano­
wiły obcy I wrogi ludowi 
świat, w którym garstka wiel- 
kopansklch snobów wiodła naj­
częściej żywot beztroski 1 hu­
laszczy. W jasnych salonach, 
strojnych w puszyste kobierce, 
wspaniale dzieła sztuki i stylo­
we meble, toczyło się życie 
kraszone gwarem częstych bie­
siad, zaprawianych elegancką 
płycizną i arystokratycznymi 
m .llerami. Bezcenne galerie, 
bogate biblioteki, pamiątki z 
dalekich krajów, cały przepych 
pałacowych sal — służył za­
zwyczaj właścicielowi do wy­
kazania jego zamożności, dla 
wzbudzania u gości uczucia po­
dziwu, szacunku lub zwiści, 
dla zaimponowania tym, którzy 
posiedli prawo przekraczania 
dworskich progów.

L da ostatniej wojny poważ­
nie naruszyły skarby magnac­
kich siedzib. Uchodząc przed 
wojenną pożogą — książęta i 
hrabiowie wywieźli najcenniej­
sze przedmioty; okupanci 'Ogo­
łocili d,vory ze wszystkiego co 
przedstaw!-Jo jakąkolwiek war 
tość i zniszczyli nieprzeliczone 
skarby tchnące duchem sło­
wiańskiej kultury. W rczult? 
cie władza ludowa przejęła 
smutne resztki.

W pierwszym etapie zabez­
pieczono budynki, oddając je 
pod tymczasową opiekę miej­
scowych władz — później dwo-
ry

wać

pałace zaczęto przekazy'

W Wielkopolsce pomagnac- 
klch dworów
bardzo dużo, 
wiedzie je i 
nich dzieje.

i pałaców jest 
Warto więc od- 
zajrzeć co się w

Wyblerzmy dla

i

różnym instytucjom dla
ściśle określonego użytkowa­
nia. Dzięki temu dawne siedzi­
by magnackie służą obecnie 
narodowi, rozkwitowi nauki pol­
skiej, podnoszeniu kultury lu­
dowej stąją się ogniskami co­
raz intensywniej promieniują 
cej oświaty, domami wypoczr n. 
kowymi, lecznicami i ośrodka-
mi szkoleniowymi.

przykładu dawny dwór Szembe- 
ków w Siemianicach w powie­
cie kępińskim.

W czterohektarowym parku, 
wśród bezlistnych o tbj porze 
roku drzew — wznosi się dum­
nie stary pałac o pretensjonal­
nej trochę fasadzie. Nie ma w 
jej formach wyraźnego stylu, 
lecz mimo to budynek figuruje

wych, podlegających ochronie. 
Nad reprezentacyjnym wej­
ściem wisi duża, czerwona ta­
blica z napisem: „Uniwersytet 
Poznański — Ośrodek Doświad­
czalnictwa Leśnego im. Juliana 
Marchlewskiego w Siemiani­
cach".

Wnętrze wydaje się na po­
zór puste 1 martwe, ale to tyl­
ko złudzenie. Panująca tu ci­
sza towarzyszyć będzie stale 
mrówczej pracy żyjących tutaj 
naukowców. Jest ich zresztą 
niewielu, a normalne zajęcia 
rozpoczęli dopiero kilka tygod­
ni temu. Pałac przejęty został 
przez władze uniwersyteckie 
wprawdzie już w lipcu ub. ro­
ku, lecz w stanie tyk opłaka­
nym. że trzeba było wielkiego 
nakładu pracy, sporo czasu l 
pieniędzy by uchronić go od 
ruiny i doprowadzić do uży­
walności. Remontów wymagały 
dychy, mury, Instalacje świetl­
ne, wodociągowe i kanalizacyj­
ne .drzwi, okna i podłogi. Ro­
boty trwały rok. Dzisiaj wnę­
trze raduje niepokalaną czysto­
ścią, lecz smuci jeszcze brakiem 
urządzeń 1 sprzętu naukowego. 
Ale i na to przyjdzie czas.

Z samej już nazwy placów­
ki wynika, że prowadzi się 
w niej prace w zakresie nauko­
wego doświadczalnictwa leśne 
go. Pracują więc w niej wybit­
ni fachowcy i znawcy lasów,

wym przyjaciołom Szekspira 
muszą być nienawistne ni­
szczące siły, gdyż cala jego 
działalność była wezwaniem 
do twórczej pracy. Nieza­
leżnie od jego wielkiego ar­
tyzmu, w tym właśnie tkwi 
przyczyna nowego wzrostu 
jego popularności wśród lu­
dzi dobrej woli na całym 
świecie. Dlatego też ten pa- 
to^ twórczy, obok miłości 
Szekspira do człowieka, je­
go humanizm w szeroko po­
jętym tego słowa znaczeniu, 
czynią autora „Hamleta'* 
szczególnie bliskim ludziom 
miłującym pokój.

Są jednak dwa kraje, w 
któtych Szekspir jest jakby 
na indeksie. Są to Stany 
Zjednoczone i Japonia pod 
okupacją amerykańską. W 
kraju tym ostatnio wydano 
zakaz wystawiania niektó­
rych dziel Szekspira, a 
zwłaszcza „Hamleta", który 
„budzi niezdrowe, buntow- 

' nicze myśli". Lud japoński 
' mimo to nada! czci i uwiel- 
; bia wielkiego dramaturga 
; świata.
j Minęło w roku bieżącym 
1335 lat od śmierci Szekspi- 
; ra, a żyje on nadal i sława

w rejestrze budowli zabytko-

niejednokrotnie dawniejsi nad- ■ 
leśniczowie jak kierownik O- i 
środka mgr inż, Janusz Mi- I 
chocki i mgr Alfons Kubis. i lego nieustannie wzrasta.

(Clqg dalszy na str. 2) Fr. Hryniewicz



Ich młodzież 
ji Jej wychowawcy

Senior William Bowman, właściciel amerykańskiej firmy 
wydawniczej, siedzi zagłębiony w fotelu i żując grube cygaro 
czyta z zainteresowaniem wstępny artykuł w „New York’ Ti- j mes":

❖
„Dr Jimmy Holmes, A. Larsom C. Sidney Comp. Biuro adwo­

kackie — Nowy Jork". Tablica tej treści wisi nad drzwiami 
jednego z prawniczych biur, reprezentujących interesy 
„Chas National Bank", kontrolowanego i powiązanego blisko 
z trustem Morgana (stal). i

Superintendent Nowego Jorku dla spraw oświaty — W. 
Jansen — kończy właśnie przeglądanie podręcznika geogra­
ficznego, przesłanego mu do oceny. Wertuje niedbale kartki 
i zatrzymuje się na rozdziale pt. „Meksykanie". Czyta Łańu

„Meksykanie są narodem leniwym. Pracują tylko 
wówczas, gdy dokucza im głód. Tysiące spośród nich 
są analfabetami. Ulubionym ich zajęciem jest robienie 
rewolucji."

Bezszelestnie mknie limuzyna wioząca dr. Jimmy Holmesa 
na posiedzenie Rady Nadzorczej morganowskiego koncernu 
stalowego Bethlem Steel Corporation. Wóz staje przed czer­
wonymi światłami sygnalizacji ulicznej. Obok wznosi się ma­
sywny budynek redakcji „New York Herald Tribune". Na 
świetlnej taśmie nadawane są ostatnie wiadomości wieczorne. 
Holmes śledzi je znudzonym wzrokiem:

„Jak donoszą z ostatniej chwili — Meksyk zamknął 
swe granice w rejonie miasta San Diego dla przejeż­
dżającej bez opieki młodzieży amerykańskiej obojga 
płci. Władze municypalne tłumaczą to zarządzenie 
wzrastającymi orgiami pijackimi oraz masowym odu­
rzaniem się młodzieży narkotykami,'*

•ł*
Dr Lena Baumgarten jest kierowniczką Urzędu dla Opieki 

nad młodzieżą amerykańską. W zakońęzerdu swego rocznego 
sprawozdania dla wyłącznego użytku czynników rządowych na­
pisała.:

„75 procent młodzieży amerykańskiej jest nieduży 
wionę j.„ Stan zdrowotny młodzieży jest zastraszający, 
20 milionów chłopców i dziewcząt ma zepsute zęby/ 
5 milionów posiada wady oczu? 3 miliony dzieci pozba­
wione są nauki, ponieważ brak nam 150.000 nauczycieli 
i odpowiednich izb szkolnych... W tym roku nowe za­
stępy młodzieży powiększą 20-milionową armię analfa­
betów już istniejącą w Stanach Zjednoczonych."

❖
Ben i Joe Johnsonowie -wracają do domu. Na chwilę za­

trzymali się na skwerku i rozwijając paczuszki gumy do żu­
cia toczą spór o to, która jest lepsza. Czy wyrób Topp Che’ 
wing Gum Company ze statuą wolności na opakowaniu i z do­
datkowym arkuszem Comic Strip® —• czy wyroby Newman 
Gum Company, która wypuściła ostatnio nowy gatunek z ha­
słem „Krucjata dzieci przeciw komunizmowi" z dodatkiem se­
rii kolorowych obrazków, ilustrui^cycb przygody w Korei, peł­
ne .^upeomanów" i „kilerów", uosabiających wybitnych gang­
sterów.

„Dr Jlmmy Holmes, nowy 
wiceprzewodniczący Najwyż­
szego Urzędu Oświaty, jest 
szczególnie energicznym czło­
wiekiem. Potrafił on w kilku 
zaledwie miesiącach oprzeć 
system powszedniego wycho­
wania młodzieży na nowych 
zupełnie podstawach."

%
Amerykańskie czasopismo „Rodzice i wychowawca" jest, 

jak na tamtejsze stosunki, pismem poważnym i wpływowym. 
Dociera do dziesiątków tysięcy rodzin. Abonuje je również 
Miss Johnson, posiadająca dwu synów bliźniaków. Obaj cho­
dzą do klasy wstępnej i są wszystkiem dla matki. Ostatnio 

! Miss Johnson znalazła we wspomnianym piśmie takie zdania: 
„Przez współpracę szkoły z domem można będzie le­

piej przygotować dzieci do przyszłej służby wojsko­
wej... Potrzebni są nam mofdercy, poza tym nic... Naj­
lepszymi mordercami nie są ojcowie rodzin względnie 
25-fetni, lecz wyłącznie 18-letni..."

Pięć filmów — pięć tematów

„720.000 Comic Strips po­
jawia się każdego roku — 
symbol zgrozy i szaleństwa w 
ogłupianiu młodzieży" — mó­
wi dr Frederic Wertham — 
znany postępowy psychiatra 
nowo j orski.

*
Mr William Bowman, będąc specem od wydawnictw i pro­

pagandy., jest również doradcą w koncernie Newman Gum 
Company. A koncern z kolej powiązany jest z Bethleem Steel 
Corporation. Ostatni wreszcie gigant stalowy kontrolowany 
jest przez Bank Morgana. Typowy łańcuch kapitalistycznych 
machlojek!

❖
tduż zbliża się do nas groźba, 
która nas zmusi do walki.
Czujni więc bądźmy wolni mężowie!
Niebezpieczeństwo jest bliskie
A kolor jego jest czerwony..."
Taką piosenkę śpiewa młodzież w szkołach amerykańskich!

*
W „New York Daily Compass" z dnia 8 października 1951 r, [ 

— ukazała się następująca notatka:
„Około 80.000 dzieci w 800 szkołach chowało się pod ) 

ławkami klasowymi na znak, dany przez nauczycieli, | 
gdy ogłaszali alarm atomowy. Jeden z dyrektorów wy- ' 
razi się, że ćwiczenia były nad wyraz ciekawe i że j 
należy je stale powtarzać."

❖ |

Spośród dwu Johnsonów — Ben jest dzieckiem wrażliwym. 
Kiedyś wracając ze szkoły zwrócił się z prośbą do matki:

— Mamo — wyprowadźmy się daleko. Tam, gdzie nie ma 
nieba.

—• Co ty za głupstwa wygadujesz synu?
>— Mamo — boję się! W szkole powiedział nam nauczyciel, 

że z nieba spadają bomby!... Marek Kleń

Żelazowa Wola, Ruda Pabia­
nicka, huta w Ostrowcu, 
podkrakowska wieś Radzi- 
szów, pokład żaglowca 

„Dar Pomorza" —- oto punkty, 
w których przez kilka miesięcy 
trwała intensywna praca na­
szych filmowców. Pięć ekip re-.

Scena z filmu „Opowieść c młodym Chopinie". Na zdję­
ciu Fryderyk Chopin (Cz. Wołłefko) na chłopskiej zaba­

wie weselnej

aljZatorskich przygotowuje pięć 
nowych filmów fabularnych. 
Prace nad niejednymi z nich są 
już daleko posunięte i albo 
przeszły ze zdjęć w plenerze na 
odjęcia w atelier, albo znajdują 
się w jednym z końcowych eta­
pów, mianowicie montażu fil­
mu.

Jest to pierwszy w dziejach 
polskiej kinematografii wypa­
dek, że równocześnie realizuje 
się aż pięć filmów. Czemu przy­
pisać tak zasadniczą i godną u- 
wagi zmianę? Przede wszystkim 
faktowi, iż na przestrzeni o-stat- 
mch lat znacznie roebudowano 
nasze urządzenia techniczne u- 
moeldwiając tym samym zwięk­
szenie Mości i tempa produkcji 
filmów fabularnych. Dalej, że 
nasze hale filmowe w Łodzi 
wzbogaciły się o nowy park a- 
paratur, a pocą tym, że szczupłe 
do niedawna kadry filmowe, 
techniczne i aktorskie, wzrosły 
już na tyle, iż można było u* 
tworzyć kilka ekip rćalizator- 
skich. Ponadto usprawniona or* 
ganizacja umożliwia jednoczes­
ne .przystąpienie do pracy nad 
kilkoma filmami bez konieczno­
ści — jak to bywało jeszcze nie­
dawno — czekania przez po­
szczególne ekipy na swoją ko­
lejkę. Wszystko to razem wzią­
wszy jest widomym dowodem 
stałego rozwoju naszej kinema­
tografii, uparcie i konsekwent­
nie zdążającej do zajęcia wła­
ściwej pozycji w twórczym ży­
ciu kulturalnym Polski. Miej my 
nadzieję, że nakręcane obecnie 
nowe filmy staną się mocną 
podwaliną pod tą pozycję, któ­
rej pierwszym przedświtem by­
ły dwa pozytywne osiągnięcia 
naszych realizatorów filmo­
wych, mianowicie „Ostatni e- 
ta,p" i „Ulica Graniczna”',

Nie przesądza jąc walorów ar­
tystycznych i technicznych „no­
wej piątki", trudno bo­
wiem o tym pisać przed wypu­
szczeniem tych filmów na ekra­
ny, zapoznajmy się na razie z 
ich tytułami, tematyką, sztabem 
reżyserskim i technicznym, z 
występującymi w nich aktora­
mi.

A więc Aleksander Ford, 
twórca „Ulicy Granicznej", na­
kręca — po wielomiesięcznych 
przygotowaniach — film o nie­
zwykle frapującym temacie. Ty­
tuły „Opowieść o młodym Cho­
pinie". Będzie to film biogra­
ficzny o życiu i twórczości na­
szego genialnego muzyka, obej­
mujący okres od jego 16 roku 
życia aż do wieku dojrzałego. 
Reżyser Ford, zarazem autor 
scenariusza, ukaże tu nie tylko 
postać wielkiego kompozytora, 
ale nakreśli równocześnie 
współczesne Chopinowi tło h> 
sferyczne i polityczne. W fil­
mie, którego akcja toczy się w 
Żelazowej Woli, Warszawie, 
Wiedniu i Paryżu, ujrzymy dzie­
siątki postaci historycznych: re­
akcyjną arystokrację, przywód­
ców postępowego mchu i ugru­
powania radykalnych romanty­
ków, w których gronie obracał 
się Chopin.

Film otrzyma wspaniałą opra­
wę kostiumową i dekoracyjną.
Rolę Fryderyka Chopina odtwa­
rza młody aktor, Czesław Woł- cielskim działaniem niektórych
lejko, główną zaś rolę kobiecą 
Konstancje Gładkowskiej nowte- 
rzono Aleksandrze Śląskiej. 
Stro-ną muzyczną filmu kieruje 
kompozytor Kazimierz Serocki. 
Utwory Chopina usłyszymy w 
wykonaniu Haliny Czerny-Ste- 
fańskiej i Władysława . Kędry. 
Przy kamerze filmowej stanął 
doskonały o*perator czechoftlo- liznę drewna, ą gdy zaatakuje

wacki Jarosław Tuz ar mając do 
pomocy Karola Chodurę.

„Żołnierz zwycięstwa" — oto 
tytuł filmu realizowanego przez 
Wandę Jakubowską. Film ten 
ukaże nam życie i bohaterską 
działalność wielkiego bojowni­
ka — gen. Karola Świercze w-

skiego - Waltera — w latach 
1905—1947. W „Żołnierzu zwy^ 
cięstwa", którego akcja rozgry­
wa się w Polsce, Związku Ra­
dzieckim i Hiszpanii, występują 
postacie przywódców Wielkiej 
Rewolucji Październikowej — 
Lenina i Stalina, oraz wybitnych 
współczesnych rewolucjonistów.

Szczególnie ciekawie zapo­
wiadają się liczne sceny maso­
we wystąpień rewolucyjnych 
mas pracujących oraz sceny 
batalistyczne odtwarzające frag­
menty wojny domowej w Hisz­
panii. Dały one połe do popisu 
reżyserce Wandzie Jakubow­
skiej i operatorowi Stanisławo­
wi Wohlowi. W scenach 'bata­
listycznych wielką pomocą 1 
doświadczeniem służył im zna­
ny radziecki specjalista-piro- 
teebnik Dymitr Mironow, które­
go wielkie umiejętności w tej 
dziedzinie poznaliśmy w filmach 
„Upadek Berlina" i „Bitwa Sta- 
lingradzka". Wspomnieć trzeba 
również o dużej pomocy ra­
dzieckiej charakteryzato-rki An­
ny Tołkunowej, mistrzyni w 
przeobrażaniu aktorów w histo­
ryczne postacie. Zaproszenie 
Tołkunowej do współpracy by­
ło rzeczą nieodzowną, u nas bo­
wiem nie posiadamy tego typu 
specjalistów.

Postać gen. Świerczewskiego 
odtwarza Józef Wyszomierski, a 
Barbara Drapińska gra czołową 
rolę kobiecą — robotnicę Wa­
lentynę.

Odznaczona nagrodą państwo­
wą powieść Bogdana Hamery 
„Na przykład Plewa" posłużyła 
za kanwę do filmu pt. „Pierw­
sze dni". Realizują go Jan Ryb- 
kowski i Stanisław Różewicz, 
zdjęciami kieruje operator Wła­
dysław Forbert.

Scena z filmu „Żołnierz zwycięstwa": atak republikanów, 
na wzgórze bronione przez oddziały irankistowskie

Majster Plewa (Jan Ciecierski) odbiera transport mąki 
dla hutników, rozmawiając z nauczycielką (Celina Klim- 

czakówna)

Dwór uczonych leśników
(Dokończenie ze sir. 1) 

Kierunek bad^ń shannonizowa- 
ny jest z wytycznymi I Kon­
gresu Nauki Polskiej 1 przy­
czyniać się ma do intensyfika­
cji naszej gospodarki leśnej. 
Sam Ośrodek obejmuje 3 Od­
działy, rozlokowane w skupio­
nych obok siebie Slemhynkach, 
Wesołej i Ustroniu.

W skład Oddziału siemianic- 
kiego wchodzą 4 stacje: zo­
otechniczna, ochrony lasu 1 fl- 
topatologii,' żywiczarska oraz 
zielarska. Stacje zootechniczna 
i żywiczarska są w fazie orga­
nizacji.

Kierownikiem stacji ochrony 
lasu i fitopatologii jest dr Sta­
nisław Domański — młody i e­
nergiczny naukowiec, którego 
specjalnością są badania nad 
chorobami drzew leśnych, po­
wodowanymi przez grzyby, bak­
terie i czynniki nieorganiczne 
jak deszcze, burze, wiatry itp. 
W zakres działania stacji wej­
dą później badania nri scho­
rzeniami, powodowanymi przez 
owady np. osnuję gwiaździstą, 
borczatkę 1 inne.

Prace badawcze nad niszczy-

gatunków grzybów, a w szcze­
gólności huby sosnowej i. huby 
korzeniowej, są już w pełnym 
toku. O ich doniosłości świad­
czy fakt, że występujące na 
całym obszarze naszego kraju 
huby powodują ogromne szko­
dy w naszym drzewostanie. 
Huba sosnowa wywołuje zgnl-

Doskonała powieść Hamery 
jest tak barwnie napisana, że 
nie jest niespodzianką, iż zain­
teresowali się nią filmowcy. 
Film „Pierwsze dni" nakręcano 
w oryginalnym środowisku po­
wieści, mianowicie na terenie 
Huty Ostrowiec, której dzielna 
załoga z entuzjazmem przystę­
pująca po wojnie do odbudowy 
zniszczonego warsztatu jest 
głównym bohaterem akcji. 
Wśród zespołu aktorskiego zo­
baczymy Jana Ciecierskiego w 
roli majstra Plewy. Lecha Ma- 
dalińskiego, Celinę Klimczak, 
Rajmunda Fleszara i Leopolda 
Nowaka. Sporo ról grają także 
członkowie załogi ostrowieckiej 
huty.

O walce klasowej na wsi, wy­
nikłej dokoła budowy młyna 
spółdzielczego, opowie nam film 
„Gromada", nakręcany przez ze­
spół młodych kadr filmowych. 
Reżyserię prowadzą Jerzy Ka­
walerowicz i Kazimierz Sumner- 
ski, zdjęciami kieruje Andrzej 
Ancuta. Ważniejsze role odtwa­
rzają w tym filmie: Barbara Ja- 
kubówska, Zofia Lubartowska, 
Ludwik Benoit, Wojciech Pilar­
ski i Karol Podgórski, .

tós szkody sięgają od 20 do 40 
procent drzewostanu. Huba ko­
rzeniowa ukrywa się zdradziec­
ko na dawnych gruntach po- 
ornych i rusza do at^ku dopie­
ro wówczas, gdy sosny liczą 30 
do 40 lat wieku. Pierwszym 
więc celem naszych naukow­
ców jest wykrycie istotnych 
przyczyn występowania hub w 
określonych warunkach 
sposobu ich zwalczania.

OTCiZ

Równie ciekawe i doniosłe 
prace prowadzi kierownik sta­
cji zielarskiej — mgr Kubis. 
Chodzi o sprawę w Polsce do­
tychczas nieznaną — o uprawę 
i hodowlę ziół leczniczych i 
przemysłowych rosnących dzi­
ko w naszych lasach. Doświad­
czenia zmierzają do tworzenia 
leśnych terenów uprawowych, 
na których poszcególne rodzaje 
i gatunki roślin rosnąć będą gę­
sto. Tym samym powierzchnia 
lasu wykorzystana będzie ce- 
lowiej. Jeśli doświadczenia wy­
dadzą zadowalające wyniki, w 
co wątpić nie trzeba, przepro­
wadzana będzie selekcja roślin 
w celu ich uszlachetnienia i 
zwiększenia użyteczności.

Już w najbliższym czasie pra­
ce przeniosą się w teren. W 
czterech zasadniczych zespo­
łach leśnych — w lesie buko­
wym, jesionowo-olchowym. w 
zespole o drzewostanie mie­
szanym iglasto-llściastym oraz 
w lesie iglastym, posiadającym 
glebę o wysokiej zawartości 
kwaśnej.próchnicy wysiane bę­
dą zioła, których brak na ryn­
ku odczuwamy najdotkliwiej.

Zdjęć plenerowych dokonano 
w malowniczej wsi podkrakow­
skiej — Radziszów, której mie" 
szkańcy walnie pomagali przy 
nakręcaniu filmu, głównie jako 
statyści.

No i wreszcie piąty film, tym 
razem młodzieżowy. Bliższe da­
ne? Proszę! Tytuł: „Załoga". 
Scenariusz: Jan Rojewski. Reży- 
ser: Jan Fethke. Operator: Wła­
dysław Forbert. Temat: żyda 
młodych jungów w szkole mor­
skiej i ich pierwszy rejs na 
„Darze Pomorza", Wykonawcy: 
Władysław Walter (jako bos­
man), Józef Karbowski, Tadeusz 
Łomnicki, Leon Łuszczewski, 
Zbigniew Skowroński, Ryszard 
Piekarski, oraz grupa śląskich 
górników i naszych biskupi a- 
ków spod Gostynia w swych 
malowniczych strojach regional­
nych.

Pięć filmów —■ pięć różnych 
tematów. Każdy oryginalny^ 
każdy ciekawy. A wynik koń­
cowy? Ocenimy go wkrótce, 
premiery tych filmów bowiem 
zapowiedziane są na nadchodzą 
ce tygodnie.

Władysław Eliot

Będą to głównie rośliny leczni­
cze lub przemysłowe, a więc 
garbnikodajne i kałczukodajne. 
W roku przyszłym prowadzo­
ne będą doświadczenia nad u" 
prawą ziół w rejonach przy— 
leśnych — enklawach i pólen-' 
klawach.

Organizowana właśnie stacja 
żywiczarska, której kierowni­
kiem został mgr Jan Flotyński, 
prowadzić będzie badania nad. 
wpływem działań atmosferycz­
nych na zwiększanie wycieku 
żywicy przy żywicowaniu so­
sny pospolitej. Stwierdzono już, 
że podwyższona temperatura, 
przy równoczesnym zwiększe­
niu się wilgotności powietrza 
i obniżeniu ciśnienia barome- 
trycznego, wpływa wydatnie 
na wzmożenie wycieku żywicy.

Oto pokrótce cel, jakiemu 
służy obecnie dawny pałac 
Szembeków. Nasuwa tu' się 
jednak pytanie — dlaczego O- 
środek Doświadczalnictwa Le­
śnego ulokowany został w 
najdalszym zakątku Wielkopol­
ski i dlaczego właśnie w Sie- 
mianicach? Nie trudno na to 
odpowiedzieć. Właśnie przez 
powiat kępiński przebiega pół­
nocna granica naturalnego za­
sięgu buka, jodły i świerka z 
pasma południowego Tylko na 
tamtym terenie znajdują nasi 
naukowcy wszystkie potrzebne 
im do prowadzenia doświad­
czeń, rodzaje zespołów le­
śnych. Wybór Siemienie jest 
więc trafny i. celowy.

Tadeusz Pasikowski



Wzgardzone bogactwa l Co to i®st worsit?
y Obuwie powinno być nie tylko ninę i pokrywano ją cienką wawar-

„Nadaje się Jedynie na śmiet­
nik''. Jak często takie zdanie 
kwalifikuje jakiś przedmiot czy 
odpadek na nieuchronną zagła­
dę. Mimo wszystko jednak w 
przedmiotach wyrzucanych na 
śmieci kryją się znaczne warto­
ści. Zwrócę tylko uwagę na rze­
czy rzekomo zużyte 1 dto wy­
rzucającego bezwartościowe.

Już w czasach przedwojen­
nych nie obcym był nam widok 
„nośpłata", człowieka skupują­
cego wszelkiego rodzaju odpad­
ki, jak: metale, stare tkaniny, 
skórki zajęcue, butelki i złom 
6zklany.„ Kariera takiego „kup­
ca" zaczyna się zazwyczaj1 od 
zwykłego worka, w którym zni­
kały za grosze nabywane „skar­
by wartości". Dalszym gta- 
pem rozwoju .przedsiębiorstwa" 
był wózek ręczny, uniemożliwia­
jący zebranie większych partii 
towaru, dalej pies jako siła po­
ciągowa do spółki z „przedsię­
biorcą". Psa luzował po pew­
nym czasie osioł lub koń, a 
■właściciel zasiadał na wocie i 
objeżdżał wsie i miasteczka, 
skupując co się da. Zapłata czę­
sto następowała nie gotówką, 
lecz towarem, według uznania 
kupującego, a towar zamienny 
stanowiły koziki, gwizdawkl, 
paciorki, tanie . perkalikowe 
chustki. W rękach handlarzy od­
padki stawały się podwalina­
mi poważnych majątków. Na

tego czy użyjemy jako surowca 
samych szmat, czy też dodamy 
miazgi drzewnej, uzyskujemy 
jakościowo różne papiery. Miaz­
ga drzewna wpływa na cbniże-

wartości nawozowej, odpowia­
dającej tomasówce. Dawniej 
kości poddawano również pra­
żeniu bez dostępu powietrza, u- 
zyskując tak zwany węgiel kost­
ny stosowany do odbarwienia

beawart ościowych rzekomo
przedmiotach bogacił się nie 
tylko zbieracz, lecz również 
właściciel zbiornicy, który od­
bierał zebrane surowce i kom­
pletując wagonowe przesyłki, 
dostarczał poszczególne odpady 
przemysłowi przetwórczemu.

Złom
dla wytopu metali
Cóż robi przemysł z tymi od­

padami? Postaram się w dal­
szymi ciągu podać kilka przy­
kładów przerobu takich „nie­
użytków". Rozpocznijmy od me­
tali. Pomijam tak zwane metale 
kolorowe jak miedź, mosiądz, któ­
rych zapotrzebowanie jest zaw­
sze znaczne, a przetopienie do­
godniejsze niż wytop z kruszczu. 
Chciałbym natomiast zwrócić 
uwagę na tak pożądany złom 
żelazny, stanowiący ważny su- 

’ rowiec dla stalowni przy otay-

nie ceny, lecz równocześnie po­
garsza jakość papieru, czyniąc 
go kruchym 1 nieodpornym na 
działanie światła. Papier taki 
żółknie.

Szmaty wełniane po wypra­
niu 1 wybieleniu szarpie się ró­
wnież na włókno i przerabia, 
zazwyczaj razem z nową wełną 
lub innym 'włóknem, na nowe 
tkaniny. W wypadku pnzerobu 
szmat z włókna mieszanego, np. 
mieszanki wełny z bawełną lub 
włóknem syntetycznym., których 
podstawowymi składnikiem jest 
celuloza, poddaje się takie 
szmaty tak zwanemu procesowi 
karboniizacji, działając na nie 
kwasem siarkowym; przez co 
celuloza ulega zniszczeniu i da- 
je się oddzielić od wełny, któ­
rą po rozerwaniu na włókno 1 
wybieleniu przerabia się na 
przędze i tkaniny.

płynów, zwłaszcza roztworów 
cukrowych w cukrowniach.

Z 
gę

Skory zajęcze
i makulatura

dalszych odpadów na uwa­
ża sługują, jako surowiec

skórki królików i zajęcy. Pomi­
jam tu fakt wykorzystania ich po 
wyprawieniu jako futerka, do 
czego nadają się w zasadzie 
tylko skórki, z których włos nie 
wypada, a skórka sama jest dość 
silna, żeby wytrzymać garbowa­
nie, a zajmę się właśnie tymi 
skórkami pośrednimi. Stanowią 
one surowiec do wyrobu filcu. 
Zestrzyżony włos .po wybieleniu 
rbija się, spilśnia i odpowiednio 
farbuje. Z pozostałej, skóry mo­
żna natomiast uzyskać klej.

Nie od rzeczy również będzie 
wspomnieć w okresie akcji 
zbioru makulatury o starym pa­
pierze. Powtórne zużycie takie­
go surowca, którego regenera­
cja odbywa się przez zniszcze­
nie chlorem barwików i druku, 
następnie mokre zmielenie i wy­
suszenie w formie taśmy na go­
rących walcach, pozwala na 
daleko posunięte oszczędzenie 
naszych zasobów leśnych, a ce­
lulozę, zawartą w drewnie, o- 
szozędzoną tym sposobem, mo­
żemy użyć do wyrobu -włókien 
syntetycznych i twonayw sztucz­
nych.

Z przytoczonych przykładów 
■wynika jasno, że racjonalny 
zbiór na pocór bezwartościo­
wych odpadków przyczynia się 
do zachowania często bezwied­
nie wzgardzonych bogactw, do 
zachowania i pomnożenia do­
chodu narodowego, co posiada 
pierwszorzędne znaczenie dla 
naszej odbudowy.

r Witold Gośdaszek

trwałe, wodoodporne i estetyczne, 
lecz również higieniczne to znaczy 
musi utrzymywać ciepło, przepu-: 
szczając jednocześnie powietrze 
i parę.

Jak dotychczas — najlepszym i 
najbardziej rozpowszechnionym 
materiałem do wyrobu obuwia 
jest skóra zwierzęca, lecz i ona nie 
w pełni odpowiada stawianym wa. 
runkom. Jest dość trwała i higie­
niczna, posiada bowiem porv prze­
puszczające powietrze, zachowuje 
również ciepło, ale mimo tych za­
let ma także wiele wad. Nie jest 
wodoodporna, a pod wpływem 
wilgoci pęcznieje, po wyschnięciu 
twardnieje i kruszeje. Obuwie 
skórzane w wielu wypadkach nie 
nadaje się do pracy, zwłaszcza 
w przemyśle metalurglczno-hutni- 
czym i chemicznym. Pod wpły. 
wem gorąca skóra „zagotowuje 
się" jak mówią fachowcy skórni- 
cy, a pod wpływem kwasów i al- 
kalii kruszeje.

Do wspomnianych wad docho. 
dzi i to również, że obuwie skó­
rzane wymaga stałej pielęgnacji, 
a więc czyszczenia, smarowania 
tłuszczem w postaci stosowanych 
past do obuwia — jeśli tego za­
niedbamy skóra szybko wysycha 
i pęka.

Uczeni radzieccy od dawna pra­
cują nad wynalezieniem lepszeao

stwą wodoodpornej mieszaniny 
kauczukowej, która wprawdzie 
nie przepuszczała wody, ale i rów. 
nież powietr.a. Obuwie z tego ma­
teriału wykazywało poważną wa­
dę — było niehigieniczne.

Otóż nowy materiał ale posła, 
da tej wady. Przy wytwarzaniu go 
wykorzystaliśmy zupełnie prosty 
pomysł. Wodoodporną masą, któ­
rej głównym składnikiem jest kau­
czuk, pokrywa się jak 1 dawniej 
tkaninę, ale tkaninę specjalną, po. 
siadającą drobniutkie kosmki, 
które przeniknąwszy w warstwę 
masy, wytwarzają w niej mnó­
stwo niewidocznych golem okiem 
otworków — por. Przepuszczają 
one doskonale powietrze i parę. 
Nie przepuszczają one jednak wo­
dy. Te drobniutkie włoski tkani, 
ny zadecydowały o powodzeniu 
pomysłu. Sztuczna skóra ma moż­
ność oddychania. Od słowa więc 
worsinki (kosmki) materiałowi 
naszemu daliśmy nazwą „worsit".

Worsit daje się łatwo farbować 
a poddany specjalnej obróbce wy­
glądem swym niewiele różni się 
od skóry. Poza tym Jest wy trzy, 
mały na zmiany temperatury oraz 
odporny na środki chemiczne. 
Worsitowe obuwie myje Bią wo­
dą".

Cenne kości

materiału od skófy, 
kiwania uwieńczone 
tnio sukcesem.

Dwaj pracownicy

a ich poszu. 
zostały osta-

Centralnepo
Instytutu Badawczo-Naukowego 
ZSRR — A. M. Chomutow i N. Ń. 
Legostajew wynaleźli sposób o. 
trzymy wanla wysokowar teściowe­
go materiału, doskonale nadające­
go sią do wyrobu obuwia. Posłu­
chajmy co mówi o nowym mate­
riale Chomutow — laureat Nagro­
dy Stalina:

„Już od dawna umieliśmy wy­
rabiać trwałe i wodoodporne ma­
teriały zastępcze, jednakże tylko 
w pewnej mierze były one zdatne 
do wyrobu obuwia. Uprzednio bo­
wiem, przy wyrobie takiego ma. 
teriału, brano zwykłą, mocną tka-

Wszystkie te zalety zadecydo­
wały, że worsit zastosowany zo. 
star w przemyśle radzieckim, któ­
ry w najbliższym czasie rzuci na 
rynek miliony par wysokowarto- 
ściowego, praktycznego i taniego
obuwia worsitowego. T. Z.

MARS wschodzi o północy

r/< 1

mywaniu stali w piecach mar- 
tenowskich. Jak wiadomo su­
rówka wielkopiecowa zawiera 
poważne ilości węgla w swym 
składzie, który czyni ją kruchą 
i niekowalną. W stalowniach 
nadmiar węgla spala się na 
dwutlenek węgla, uchodzący w 
stanie gazowym. Dla utlenienia 
węgla potrzebny jest jednak 
tlen, pobierany po części ze 
specjalnych dodatków, a po 
części iz rdzy, pokrywającej 
złom, którzy przy wytopie stali 
w piecach martenowskich jest 
nieodzowny).

Papier ze szmat
A teraz cóż dzieje się ze 

szmatami? Są tu dwie zasadni­
cze możliwości przerobu w za­
leżności od włókna, z którego 
są one utkane. I tak szmaty ba­
wełniane, lniane itp. pochodze­
nia Toślinnego zostają poszarpa­
ne na pojedyncze włókna, wy- 

. bielone chlorem, wymyte, wy­
suszone i przeznaczone do pro­
dukcji papieru. z-ależncśo’ ud

Ważnym surowcem odpado­
wym, niestety dotąd u nas nie­
dostatecznie wykorzystanym, są 
świeże jak również wygotowa­
ne kości. Przyjrzyjmy się zwła^ 
szcza tym ostatnim. Gotując z 
kości rosół, 'wygotowujemy tyl­
ko część zawartego w nich tłu­
szczu, gdyż tkanka kostna jest 
trudno przenikliwa dla wrzącej 
wody i nie pozwala jej bez re­
szty tłuszczu wyprzeć. Wiedzą 
o tym gospodynie, które w cza­
sach „chudych" wylotowywują 
kości dwu, a nawet trzykrotnie, 
przy czym kości te oddają za 
każdym razem dalsze ilości 
tłuszczu. Niezależnie od tego 
nawet w tak kilkakrotnie wy­
gotowanych kościach znajduje 
się jeszcze sporo tłuszczu i in­
nych cennych substancji, .któie 
kości nie kwalifikują na śmiet­
nik.

Kości dostarczone przez zbior­
nicę odpadków do fabryk kleju 
zostają po oczyszczeniu i roz­
drobnieniu poddane odtłuszcze­
niu gorącą benzyną lub innym 
rozpuszczalnikiem, co podwala 
na uzyskanie 6 do 9% tłuszczu. 
Tłuszcz zużywa się do wyrobu 
mydła, lecz można również 
przez rozszczepienie go uzyskać 
z niego glicerynę i kwasy tłu­
szczowe, jak stearynę i palmi- 
tynę. Gliceryna jest pożądanym 
surowcem w kosmetyce i far­
macji oraz do wyrobu nitrogli­
ceryny potrzebnej naszemu gór­
nictwu do wysadzania złóż wę­
gla, rud i kruszców.

Odtłuszczone kości poddaje 
się parowaniu, które przeprowa­
dza zawartą w nich substancję 
klejową w formę łatwo roz­
puszczalną, co pozwala na wy­
ługowanie jej wodą. Przez od­
parowanie roztworu klejowego 
uzyskuje się klej tabliczkowy. 
Leaz na tym jeszcze nie koń­
czy się użytkowność kości. Od; 
tłuszczone i odklejone kości 
miele się, uzyskując łatwo przez 
rośliny przyswajalny nawóz fos- 
fozouc w jpicwy o zawartości

Burżuazyjmi uczeni Zachodu 
niemal zupełnie przestali 
się interesować Marsem. 
Skoro Einstein orzekł, że 
„jedyną realnością świata 
jest geometria", astrono­

mowie państw kapitalistycznych 
zamknęli się w gabinetach, 
gdzie kreślą coraz to nowe mo­
dele galaktyk. Pragną cni wi­
dzieć wszechświat pozbawionym 
życia i niematerialnym. Zmarły 
niedawno James Jeans pisał: 
„Atomy, z których składa się 
nasza ziemia, stanowią ostatecz­
ny produkt długiego rzędu prze­
obrażeń atomowych, coś w ro- i 
dzaju ostatecznego popiołu, po- i 
zostałego po spaleniu wszech- { 
świata... I czyż życie nie jest - 
prostym przypadkiem! nieznacz- • 
nym produktem ubocznym nafu- . 
ralnych procesów, zachodzą­
cych w materii wszechświata? j 
I czyż nie powinniśmy uważać , 
je za chorobę, na którą zaczyni* ; 
cierpieć materia w starości?", .

Oczywiście ten pesymistycz- : 
ny ton nie ma nic wspólnego * 
poglądami astronomów radziec- i 
kich, którzy wierzą w nieskoń- i 
czoną potęgę życia, kojarząc 
wiarę tę z trzeźwymi oblicze- ; 
niami naukowymi. I przeciwnie 
— nie tylko nie przestoją inte­
resować się naszą sąsiednią • 
planetą, ale dokonali wiele u- 
danych eksperymentów (np. tak 
zwane „efekty Tichowa"), które : 
rzuciły nowe interesujące świa-
tło 
na

na pasjonujące pytanie czy 
Marsie istnieje życie.

WENERA C

ZIEMIA t

Za kilka miesięcy czerwonawo połyskujący na nieboskłonie 
Mars znowu przybliży się do Ziemi.., Wprawdzie po „zbliżeniu" 
odległość jego od Ziemi wynosić będzie okrągłe 56 milionów kf. 
lometrów, ale dla astronomów z połowy XX wieku nie jest to 
cyfra przerażająca. Niecierpliwie oczekują on! nowych obserwa­

cji i już dziś pilnie się do nich przygotowują.

po tarczy teleskopowego obrazu 
planety i oto przyrząd rejestru­
je temperatury bieguna, równi­
ka i każdego innego miejsca 
odległej o dziesiątki milionów 
kilometrów planety. Bo-lometr 
znów, to płytka platynowa lub 
złoto, pokryta sadzą. Naświet­
lona widmem planety płytka ta 
zmienia oipór elektryczny z ozu-

stopniowy mróz. Jest to więc 
klimat podobny do klimatu na­
szych wysokich płaskowzgórzy 
(np. Tybetu), Porównanie o ty­
le trafne, że atmosfera Marsa 
jest prawie zawsze przeźroczy 
sta i bardzo rozrzedzona (ok. 
150 mm ciśnienia barom etrycz- 
nego) posiada więc gęstość jaką 
u nas notujemy na wysokości

łością do bilionowej części 12 tys. metrów. Jednakże prze- 
ampera! Radiometr, czyli „młyn ciętna temperatura roczna ta- 
świetlny’’, składa się z drób- kiego np. Jakucka jest znacznie 
niutkich skrzydełek, zawieszo* niższa. A przecież mimo to w
nych, na kwarcowej nitce w 
próżni. Skrzydełka są z jednej 
strony poczerniałe. Obracając 
się, rzucają odblask na specjal­
ne lustereczko, które gra rolę 
skali pomiarowej.

Trudno wymienić chociażby z 
nazwy wszystkie „cuda" jakimi

AA!

Do przeszłości należy już o* 
brąz samótnego astronoma, któ­
ry wysiaduje nocami przy 
szkłach teleskopów, aby zauwa­
żyć i następnie odrysować ręcz­
nie dostrzeżone szczegóły. Dziś 
astronomia rozporządza wielu 
pomysłowymi nieraz zdumiewa­
jącymi przyrządami, a obserwa­
cji planet dokonuje się niemal
wyłącznie przy użyciu ultra-

dysponuje współczesną astrono­
mia. Posiadając taką technikę' 
uczeni radzieccy dokonali ostat­
nio wiele żmudnych, nieraz o- 
fiarnych i ryzykownych badań,
które pozwoli! 
interesujących

ustalić sporo
stwierdzeń.

partych na dowodach ściśle 
ukowych.

Oto one.

o-
na-

. _ Klimat Marsa jest bardzo __
czułej błony fotograficznej i — rowy, Zimą panują tam mrozy
mikroskopu. O temperaturze na 
odległej planecie mówi astro­
nomowi nieomylny termoele- 
ment, przyrząd składający się z 
drucików dwóch różnych meta-

0,5—l°'o azotu i 30—35% bez- li o grubości jednej setnej mi- 
wcdr;ka kwasu fosforowego o limetra. Druciki te przesuwa się

su-

do 70 stopni poniżej zera, la­
tem temperatura' waha się w 
granicach od plus 10 do plus 
20 stopni. Ale ciepły dzień 
szybko się oziębia wraz z na­
staniem nocy i o świcie glebę 
skuwa na krótko trzydziesto-

Jakutii rosną lasy o blisko 200 
odmianach roślipl.

Na Marsie istnieje dwutlenek 
węgła w ilości mniej więcej te] 
samej, co i na ziemi. Kolejno 
powiększające się i zmniejsza­
jące „czapy" lodowe na biegu­
nach planety stwierdzają obec­
ność wody w atmosferze, a czer­
wone zabarwienie — obecność 
tlenu. Czy na Marsie wegetuje 
roślinność? Tak, z całą pewnoś-
cią. Jest to- już 
pewnik naukowy, 
niej uważaliśmy 
planety, Tichow

dziś niezbity 
To, co daw- 
za „morza" 

sfotografował
dokładnie poprzez naczynie wy

rozpościera się fantastyczny pej­
zaż. Na polach rozległych, wy­
glądających niczym olbrzymia 
jeziora, płoną szerokie kobierca 
czerwonych, niebieskich i żół­
tych kwiatów podobnych do 
maków, odpornych na nocna 
przymrozki. Niskie przylegają­
ce do gleby krzewy z niebiesko- 
zielonymi listeczkami przepla­
tają się z ciemno-fioletowymi 
grupami karłowatych drzew 
iglastych. Jałowiec, borówki, Żó­
rawiny — przypominają daleką 
Ziemię. Pod nogami szeleszczą 
cichutko brunatne zeszłoroczne 
liście...

Ale Mars ma i inny’’ pejzaż. 
Rdzawo - czerwone pustynie, 
gładkie, bez wzgórz lub piasz­
czystych wydm, składające się 
z rudych piaskowców, brunat­
nych glin i pomarańczowych 
piasków. Nie ma tam żadnych 
gór, nie ma rozpadlin i krate­
rów. Tylko niekończąca się 
martwa równina, po której hu­
lają co pewien czas zimne trą­
by powietrzne i szaleją burze 
piaskowe.

Oto obraz Marsa, obraz któ* 
ry narzuca nam nie siła fanta­
zji samotnego astronoma, lecą 
najnowsze zdobycze naukowe 
całej gałęzi wiedzy, zdobycze u- 
zyskane dzięki imponującej 
technice naszego wieku.

Czy wśród tej roślinności 
Marsa może żyć. jakikolwiek u- . 
strój zwierzęcy? Życie — odpo­
wiadają uczeni radzieccy — to 
potężna siła, potrafiąca przysto­
sować się tysiącznymi sposoba* 
mi do warunków otaczającego 
środowiska. U nas na ziemi ży­
cie krzewi się nawet pod śnie­
giem zimowym (jajeczka owa­
dów, zwierzęta zapadające w 
sen zimowy). Również nagie 
stepy o dużej zawartości soli w 
ziemi obfitują w różne organiz-

pełnione spirytusowym wycią- my. Mikroby utrzymują się na* 
giem chlorofilu i odpowiedni
filtr zielony. Po długich bada­
niach i porównaniach okazało 
się, że są to olbrzymie połacie 
łąk, porośniętych krzewami 1 
drzewami. Astrobotanika, nowa 
gałąź wiedzy stworzona przez 
Tichowa, stara się ustalić do­
kładnie nawet poszczególne od­
miany tej roślinności.

Wyobraźmy sobie teraz, że 
wypadłp nam wylądować na 
Marsie po długiej podróży mię­
dzyplanetarnej. Co ujrzymy, to­
ki jest krajobraz tej planety? 
Niebo Marsa jest znacznie ciem­
niejsze, niemal fioletowe. Na 
jego tle złoci się dużo mniejsze 
i mniej silnie świecące — choć 
to samo co nasze — słońce. At­
mosfera jest czysta, od czasu do 
czasu tylko po granacie nieba 
przebiegają rzadkie jak mgła 
niebieskawe chmury, szybko 
rozwiewające się w przestwo­
rzach. Przed naszymi oczami

wet w źródłach gorących i siar­
kowych. Są bakterie, które nie 
giną w płynie tak zabójczym 
jak roztwór sublimatu. Są źyjąt* 
ka, które ochłodzone do tempe­
ratury poniżej 200 stopni — o- 
grzane wracają do życia. Profe­
sor Kaptierew przywrócił nie­
dawno do życia wodorosty i 
raczki, które przeleżały w trwa­
łej zmarzlinie tysiące latl

Jest tedy rzeczą jasną, źe 
klimat Marsa nie może być 
śmiertelny dla życia w jego pra­
wie niezliczonych objawach — 
oto ostateczna konkluzja uczo­
nych.

*
Wiek XX jest okresem fanta­

stycznego rozwoju nauki i tech­
niki. I my wierzymy głęboko, 
że potęga życia zwycięży, Po­
kojowe s-toeowanie energii ato­
mowej niedługo już otworzy 
wyzwolonej ludzkości drogę ku 
p’aretcm i gwiazdom, (z)



Wodonośna liana
Lianami nazywamy rośliny, 

które mają zdolność wspina­
nia się w górę, czepiając się 
sąsiednich roślin lub całkowi­
cie oplatając je w stałym dą- 
teniu do wydostania się na 
światło.

W krajach tropikalnych nali­
czyć można przeszło dwa ty­
siące odmian lian. Stanowią 
one największą przeszkodę w 
swobodnym poruszaniu się w 
puszczach tropikalnych. Nieje­
dnokrotnie tworzą zapory 
wprost nie do przebycia. Splą­
tanymi gałęziami, uzbrojony­
mi w ostre kolce, bronią zacie­
kle dostępu do wnętrza pusz­
czy, rwąc odzież śmiałków i 
zadając im bolesne, trudno go­
jące się rany.

Jednakże nie wszystkie od­
miany lian są tak złowrogie.

O ciekawej odmianie mówi 
pewna podróżniczka niemiec­
ka ze swego pobytu w pusz­
czach Gwatemali.

„...Gdy gęstwa przerzedziła 
się nieco — opisuje podróżni­
czka — przed nami niespodzie­
wanie ukazała się wielka kału­
ża, mieniąca się wszystkimi ko­
lorami tęczy. Wyjrzała z zaro­
śli niczym złowieszcze oko Cy­
klopa.

Gładka powierzchnia wody 
wprost usiana była zadziwia­
jąco kruchymi, niby z wosku, 
białymi kwiatami, wydający­
mi miłą, lecz odurzającą woń.

Dręczącego nas pragnienia 
zaspokoić jednak nie mogliśmy, 
gdyż woda kałuży nie nadawa­
ła się do picia. Na moje usta­
wiczne pytania, jak zdobyć wo­
dę zdatną do picia, przewodnik 
mój tylko przecząco poruszał 
głową. W pewnej jednak chwi­
li, rozglądając się wśród ota­
czającej nas roślinności, skie­
rował się nagle ku zwisającej 
szarą pętlą lianie, która wyda­
wała mi się zupełnie już u- 
schniętą.

Szybkimi, zdecydowanymi 
cięciami noża przewodnik wy­
ciął część tej liany. I o dziwo! 
własnym oczom nie chcialam 
wierzyć — z liany trysnęła 
woda. Napiwszy się sam, prze­
wodnik podniósł drugi koniec 
liany i podał mi go dając zna­
ki, abym poszła za jego przy­
kładem. Wziąwszy do rąk lia­
nę z niedowierzaniem zwilży­
łam wargi. Czysta, świeża, pra­
wie lodowata woda! Piłam ją 
z wielką rozkoszą. Ugasiwszy 
pragnienie, ruszyliśmy w dal­
szą drogę..."

WmiBW NAUK0W¥

Narodziny 
współczesnej komunikacji.
Niedawno kolejnictwo ra- 

idzieckie obchodziło 100-Iecie 
pierwszej kolei żelaznej w Ro­
sji. oddanej do użytku w 1851 
roku. Jest to kolej Październi­
kowa, łącząca Moskwę z Lenin- 
grodem. W czasie-Wielkiej Re­
wolucji Październikowej ode­
grała ona historyczną rolę w 
zdławieniu kontrrewolucji mo­
skiewskiej w 1917 roku. Stąd 
pochodzi jej nazwa., Dziś kolej­
nictwo radzieckie należy do 
przodujących w świecie, a sieć 
kolejowa do najdłuższych.

Dzieje kolejnictwa to dzieje 
^.wałki Nowego ze Starym, za­
mierającego z noworodzącym 
eńę, przeżytku z rozwojem..." 
V. Stalin). Oto przykład: gdy 
zaczęto (wprowadzać mniej wię­
cej regularną komunikację ko­
łową (konną) bardzo liczne gło­
sy uważały to za nieszczęście 
i katastrofę gospodarczą: po­
dróżni nie będą kupować na 
miejscu, mniej będą niszczyć 
ubrania, mniej wypijać wina i 
piwa po oberżach, w ogóle 
ludzkość zniewieścieje, gdy zej­
dzie z konia do powozu. Dal­
szym etapem było przewożenie 
ciężarów konnymi wozami, to­
czącymi się po szynach drew­
nianych lub żelaznych. Robiono 
także rowki wyżłobione w ka­
mieniach jako szyny dla kół. 
Takie „szyny" piszący te słowa 
oglądał w Pompei u stóp We­
zuwiusza.

Właściwe narodziny komuni­
kacji to rok 1829, gdy w sław­
nym pojedynku lokomotyw 
dwóch wynalazców (the battle 
cf locomotive.') zwyciężył Ste­
phenson, rozwijając ,niesłycha­
ną szybkość"... 45 km na go­
dzinę. Od tego czasu komuni­
kacja zaczęła się rozwijać nie­
powstrzymanym tempem. Ale 
nie bez sprzeciwu! W 1834 roku 
Bawarska Rada Lekarska twier­
dziła, że szybkość kolei musi 
u podróżnych wywołać choro­
bę — „delirium furiosum" i, aby 
tego uniknąć, należy z obu stron 
toru ustawić parkany z desek, 
by podróżni nie widzieli miga­
jącego krajobrazu.

Dziwne były te pierwsze po* 
ciągi! Wzorem wagonów była 
kareta. Maszynista siedział na 
koźle lokomotywy bogato ozdo­
bionej miedzią. Wagony bajecz­
nie kolorowo malowane, połą­
czone były łańcuchami tak, że 
przy hamowaniu wpadały je­
den na drugi. Jerzy Westirg- 
house, wynalazca hamulca 
pneumatycznego, opatentował 
go dopiero w 1878 roku. Rekin 
kolejowy USA, któremu po­
wiedział, że potrafi zatrzymać 
w biegu pociąg — po prostu 
wyprosił We?tinghouse'a za 
drzwi.

Obsługa pierwszych pociągów 
była w jaskrawo - czerwonych 
mundurach. Pakunki kładło się 
na dachu tak, że czasem zapa­
lały się od iskier lokomotywy. 
Dziwaczne były prawa obowią­
zujące pociągi w Anglii i Niem­
czech. W Anglii przed każdym 
mechanicznym pojazdem mu- 
siał biec goniec z trąbką, o- 
strzegając przed zbliżającym 
się wozem. Prawo to, mówiąc 
nawiasem, obowiązuje formalnie 
do dnia dzisiejszego. W Niem­
czech przez długi czas pocią­
gom nie wolno było kursować 
w nocy.

Do najwygodniejszych wago­
nów osobowych należały jed­
nak wagony kolei szerokotoro­
wej w Rosji, posiadające w 
każdym wagonie odkładane 
miejsca do wypoczynku, bez 
względu na klasę, którą się je- 
dzie. W Anglii długi czas mo­
żna było spać tylko w przedzia­
łach pierwszej klasy. Dziś kolej 
transsyberyjska należy do naj­
bardziej wygodnych i luksuso­
wych na świecie. Są to praw­
dziwe nowoczesne hotele ru­
chome. Gdy Jerzy Pułlman, 
pierwszy konstruktor wozów 
sypialnych wprowadził na 
kolejach zachodnich swoje 
„puEmany", w Rosji jeździło 
się już bardzo wygodnie, a do­
ciągi kursujące na jubileuszo­
wej dziś kolei Październikowej 
należą do wzorowych.

Gdy już mowa o pociągach, 
trzeba przypomnieć, że pierw­
szy rozkład jazdy opracował 1 
wydał dziennikarz angielski 
Pendleton w 1839 roku. Prywat­
ne kompanie kolejowe zgłosi­
ły sprzeciw, uważając, że pasa­
żerowie będą żądać od nich 
punktualności, która dotychczas 
nie była przestrzegana. Na zie­
miach polskich' pierwsza kolej 
wybudowana została na teryto­
rium Rzeczypospolitej Krakow­
skiej w 1847 roku z Krakowa 
do Mvsłowic, a w latach 1839 
do 1848 powstała pierwsza ko­
lej z Warszawy do Strzemie­
szyc, przedłużona później do 
granicy austriackiej. pod nazwą 
kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. 
Na Śląsku pierwsze tory kole­
jowe ułożono pomiędzy’ Cheb- 
ziem a Mysłowicami.

Jakże daleko odbiegliśmy dziś 
od początków kolejnicb a. Z 
pociągami parowymi współza­
wodniczą pociągi elektryczne i 
samochody, z samochodami sa­
moloty. Choroba „delirium fu- 
rosum”, której tak obawiali się 
lekarze bawarscy, dziś grozi je­
dynie tym, którzy nie podąża-i 
ją za postępem wiedzy i rozwo- i 
jem techniki.

HUMOR ■ HUMOR ■ HUMOR ■ HUMOR
Witold Degler

Wszystkim pigutkowym panikarkom 1 cho­
rym z urojenia — poświęcam:

Miewała mnóstwo choróbek — 
najczulsza z czułych osóbka: 
gdy palca swędził ją czubek — 
osóbka w lament: „Wątróbka!"

Czasem wierciło ją w brzuszku 
z nazbyt obfitej wyżerki — 
a ona stękała w łóżku. 
„Ach, serce! och, nerwy! oj, nerki!"

Raz jej szepnęły kumoszki 
w swym pani karskim obłędzie: 
„Sąsiadko! Kupujcie proszki! 
Proszków w aptekach nie będzie!

Gromadźcie zapasów góry: 
kupujcie zawczasu jodynę, 
pepsynę, syropy, mikstury, 
pigułki, maście, rycynę!.^"

Ruszyły więc po lekarstwa — 
aptekarz towarem je napasł: 
kupiła pani Stękalska 
na lat dwadzieścia pięć zapas!

"Wydała forsy niemało, 
dziś brak jej na inne rzeczy —

, spiżarnię leków ma całą, 
bo musi — „cierpiąca" — się leczyć!

"Wśród słojów, pudełek, butelek 
jak błogo o zdrowiu pomarzyć! 
Specyfików nęci tak wiele — 
ma psuć się to? Lepiej zażyć!

Ma się zmarnować? Więc użyć!
Tak myśli sobie, naiwna.
Choć nadmiar tych mikstur nie służy — 
zażywa pani zażywna!

Nie mogg podobne jej panie 
aż do tej zrozumieć pory, 
iż może przez zgubną ich manię 
zabraknąć lekarstw — dla chorych!

A dla tych, co sieją ów zamęt — 
nie leków zakup hurtowy, 
lecz zdrowszy znam medykament: 
trochę oleju do głowy!.-

(„Action")
Troskliwa matka

Amerykanie 
odbudowuję militaryzm 
r Niemczech Zachodnich

Rys. H. Derwich
— Przynieś pan wiadro cementu! Musi my 

zrobić jeszcze jedną małą plombę.

7
Rys. H, Derwich

— Strasznie twarde ciało 
ma pan. Już trzecią igłę 
złamałem!

❖

Między paskarzami
— Bardzo mi miło poznać pana. 

Tym bardziej, że tyle o panu sły­
szałem.

— Ależ proszę pana, przecież mi 
nic nie zostało udowodnione.

Sen kierownika Kekusia
IZ ierównik Kękuś kończył 

swoje przemówienie...... a 
więc reasumując moje wywo­
dy stwierdzam: oszczędność e- 
nergii elektrycznej jest sprawą 
honoru każdego obywatela!"

Jeszcze po powrocie do do­
mu kier. Kękusiowi „dzwoni­
ło” w uszach od oklasków, ja­
kimi go nagrodzono za przemó­
wienie. Był więc zadowolony z 
siebie. Zapaliwszy żyrandol, 
siadł przy biurku. Stwierdził 
jednak po chwili, że jest mu 
zimno. Wstał więc i włączył 
maszynkę elektryczną, by zapa­
rzyć herbatę. Włączył także 
grzejnik i postawił go pod biur­
kiem. Otworzył radio. Akurat
nadawano pogadankę osz­
czędności energii elektrycznej.
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PIGUŁKI
To są moje ostatnie deski ra­

tunku — mawiał pewien aktor 
pewnego podrzędnego teatru.

•

W kinie „Bałtyk" temperatura 
powietrza spada często poniżej 
dwóch zer.. •

Nieracjonalny sposób zatrudnia­
nia pracowników w niektórych 
instytucjach — przerosty nie — 
naturalne. ♦

Na wybryki tzw. złotych 
młodzieńców trzeba mieć napraw­
dę żelazne nerwy.

Józef Ratajczak

Co prawda 
w Poznaniu...
Nie ma już dzisiaj prowincji 
jak nie ma spraw mało 

ważnych —a 

wszyscy jesteśmy potrzebni 
to znaczy — potrzebny jest 

każdy.

Co prawda u nas w Poznaniu 
nie mamy trasy Wu—Zet 
ale tak samo rośniemy 
nowym Pe-De-Tem ku 

chmurze;

Ale tak samo wzrastamy 
w radości budowania 
jak junak w Nowej Hucie 
i jak robotnik Żerania.

Co prawda nie mamy metra 
lecz także metr po metrze 
wznosimy gmach przyszłości 
i sny wymarzamy naj­

śmielsze.

Nie mamy M.D.M-U, 
brak nam też Mariensztatu — 
lecz mamy osiedle dębieckie 
i nowe Stare Miasto.

Kier. Kękuś rozkręcił radio „na 
całego". ,Niech i sąsiedzi sko­
rzystają" — pomyślał wspania­
łomyślnie. Zagłębił się w mięk­
ki fotel. W miarę jednak, jak 
kier. Kękuś słuchał twarz jego 
zasępiała się coraz bardziej. W 
pewnym momencie spojrzał na 
płonący żyrandol, grzejnik, ma­
szynkę do gotowania i z nie­
pokojem popatrzył na radio. U- 
spokoił się jednak wnet. „Do­
syć działam w tej dziedzinie. 
Za moje przemówienie należy 
mi się pewne zadośćuczynie- 
nienie". Monologizując głośno, 
przekręcił gałkę i ©ciszył głos 
radia, z którego popłynęła te­
raz jakaś smętna melodia. Bło­
gie ciepło grzejnika i muzyka 
stworzyły przyjemny nastrój. 
Kier. Kękuś zasnął. Miał strasz­
ny sen. Zdawało mu się, że zna­
lazł się na stole operacyjnym. 
Operacja była w pełni. Kier. 
Kękuś, mimo znieczulenia, czuł 
tępy dotyk lancetu. I nagle zga­
sło światło. Na Kękusiu wy­
stąpił śmiertelny pot, kiedy u-
słyszał, jak chirurg 
asystentów: „Koniec, 
kuś nie wytrzymał 
Zerwał się ze stołu

rzekł do 
Kier. Kę- 
nerwowo. 
operacyj-

Są więc i u nas w Poznaniu 
mniejsze i większe sprawy —* 
bo wszyscy tworzymy życie 
piękne jak piękno Warszawy.

nego i... wrzasnął potwornie. 
Nadepnął na rozczerwieniony 
grzejnik, stojący pod biurkiem.

Na drugi dzień w biurze pra­
cownicy współczuli kulejącemu
kier.
wraz z 
dziury 
skich...

Kękusiowi, narzekając 
nim, na liczne wyboje i 
w chodnikach miej-

Na linii trolleybusowej 
MPK Dąbrowskiego — Smo” 
chowice brak budek o- 
chronnych dla pasażerów, 
czekających na przystan­
kach. W związku z tym 
jeden z Czytelników pro­
ponuje wprowadzenie na 
okres jesienny pomysłu, 
przedstawionego na naszym 

rysunku

Dzieci 
w USA

— Czy Pani 
da mi swa 
córkę, czy nie ?

(„Neus Berliner 
Tllustrierte")


